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źródła dochodu i jako form y bezpośredniego dostępu do poszukiw anych przez klasę 
feudalną tow arów . Nie by ło  zam iarem  autora om awiać tę kwestię w yczerpująco, 
stąd nie by łoby  w łaściw e sform ułow anie dalszych nasuw ających się w  tej mierze 
postulatów  badawczych.

D odać trzeba kilka słów  oceny poziom u techniki w ydaw niczej dzieła prof. Ł. Niski 
nakład (1000 egz) w yw oła ł już interw encję publicystyczną i zapowiedź ze strony 
PW N now ego wydania (por. „N ow a Kultura“ , 1953 nr 39 i 42) w obec szybkiego w y 
czerpania nakładu. Drugie w ydanie pow inno poniechać druku przypisów  na końcu 
tomu, co m ogłoby się stać początkiem  praktyki groźnej dla książki naukowej ; pow in
no ono w zm ocnić czujność korektorów , którym  nawet z dołączanych erratów  um knęły 
rzeczy niem ało w ażne (np. s. 257: Tradycja zam. T rakcja ; 268: trypolska zam. try - 
pilska); także indeks w ym aga przejrzenia (np. s. 395/5: błędnie Stoklińska zam. Stok- 
licka, przy czym  z jednej osoby W. Stoklickiej-Tereszkow icz uczyniono dwie różne; 
str. 392: M alczyński zam. M aleczyński). D ocenić trzeba jednak . estetyczną form ę 
książki, a także użyteczność analitycznego spisu treści,

Aleksander Gieysztor

P. P i  e r  i: Ił Rinasci.mento e la crisi militare italiana. Torino, Einaudi, 1952, 
s. 661.

Książka P ierťego  stanowi drugie w ydanie pracy tego w ybitnego historyka w o j
skow ości w łoskiej. Przedm iotem  niniejszej części recenzji jest pierwsza część pra
cy, obejm ująca przeszło dw ieście stron i pośw ięcona problem atyce gospodarczo- 
społecznej. A utor .stwierdza na początku, że analiza sytuacji ekonom icznej i so
cjalnej W łoch jest niezbędna celem  zrozum ienia kryzysu politycznego i w ojsk ow e
go, który  na przełom ie X V  i X V I w. rzucił ten kraj na pastwę cudzoziem skich 
najeźdźców . Taki punkt w yjścia by łby  niezm iernie słuszny , gdyby Pieri potrafił 
napraw dę dać m ożliw ie pełny obraz przeobrażeń gospodarczych i politycznych za
chodzących w  jego  ojczyźnie w  przededniu francuskiej inw azji roku 1494, ale do 
tego celu m usiałby zastosować m etodę m aterializm u historycznego. A utor słusznie 
stawia przede w szystkim  pytanie, o ile  w arunki gospodarcze i układ stosunków 
społecznych sprawiły, że W łochy okazały się bezbronne w obec Francuzów  i Hisz
panów. By na to odpow iedzieć, Pieri m obilizuje sw oją rozległą wiedzę opartą
o bogaty dorobek  historiografii w łosk iej, nie mniej popełnia przy tym  błędy cha
rakterystyczne dla burżuazyjnego historyka. Rozpatruje kolejno następujące pro
blem y: w łoską ekspansję gospodarczą, a w łaściw ie handel zewnętrzny, przemysł, 
rolnictw o, finanse, w reszcie om awia sytuację poszczególnych klas społecznych. 
Należy jednak podkreślić, że każde z tych zagadnień jest ujm ow ane niejako 
w  oderwaniu od innych, że naw et ostatnie z nich autor w  słabym  tylko stopniu 
bada w  św ietle poprzednio osiągniętych w yników . Tak w ięc mim o ogrom nej eru
dycji autora i jego  w ybitnego talentu narracyjnego nie otrzym ujem y pełnego 
obrazu sytuacji. A utor podobnie jak inni h istorycy burżuazyjni nie umie należy
cie u chw ycić związku m iędzy położeniem  miast i wsi, w  sw ych rozważaniach spy
cha problem y w iejskie ,na dalszy plan, m im o że sam przecież w ielokrotnie p od 
kreśla, że średniowieczna i odrodzeniow a Italia to kraj o zdecydow anej przewadze 
gospodarki w iejskiej nad miejską, Tu znowu mści się pogląd o decydującej roli



RECENZJE 613

kupców  w  gospodarce średniow iecznej, tak szeroko —  choć w różnych form ach — 
rozpow szechniony w  historiografii burżuazyjnej.

Pieri słusznie stwierdza, że w  X V  w. ekspansja zagraniczna handlu i przemysłu 
w łoskiego natrafia na zachodzie na przeszkody w  postaci rozw ija jącego się 
tam m iejscow ego kupiectw a oraz m iejscow ej w ytw órczości, zostaje wskutek tego 
zahamowana a nawet cofa się. M am jednak poważne w ątpliw ości, czy można to 
tłum aczyć jedyn ie konkurencją ze strony rzem iosła flandryj'skiego czy później tak
że angielskiego i holenderskiego. Przecież w  gruncie rzeczy w szystkie wym ienione 
tu dziedziny w ytw órczości zwłaszcza sukienniczej przeżyw ają w  X IV  i X V  w. 
ciężkie okresy kryzysu m niej lub bardziej długotrw ałego. N iepow odzenia te szcze
gólnie dotkliw ie dają się w e znaki p rodu k cji luksusow ej i  dlatego nasuwa się 
hipoteza, że czasowy lub stały spadek w ytw órczości artykułów  luksusow ych 
w  rozm aitych kra jach  Europy Zachodniej pozosta je w  związku z dość znacznym 
tam w ówczas obniżeniem  dochodów  feudałów . Toteż —  zwłaszcza w  ośrodkach zm u
szonych do sprowadzania surowca z zagranicy i z tychże czy innych przyczyn obcią
żonych w ysokim i kosztami produkcji, trudności zbytu w ystępują ze szczególną siłą. 
W idać to w  sukiennictwie w ielkich  miast w łoskich  i flamandzkich, podczas gdy A n 
glia, dysponująca dobrym  i w zględnie tanim ,w łasnym  surowcem , stosunkowo 
łatw o pokonuje trudności. W  samej F lorencji upada w  X V  w. sukiennictwo, ale 
jego m iejsce za jm uje jedw abnictw o oparte o k ra jow e plantacje m orw ow e. Pieri 
nie zauważył także innego interesującego zjaw iska charakterystycznego i dla 
W łoch w  X V  w . M am na myśli rozpow szechnianie się p rodu k cji rzem ieślniczej 
poza obrębem  w ielkich  miast przy  jednoczesnym  obniżeniu się je j jakości i cen 
w yrobów . Stw arzało to szersze m ożliw ości zbytu i tym  zapewne tłum aczy się 
rozw ój sukiennictwa w  Com o i innych miastach lom bardzkich, podczas gdy upada 
ono w e Florencji. Jednak przy bardzo ograniczonej chłonności rynków  w  okresie 
feudalizmu, gdy w skutek wjrzysku szerokich mas ich siła nabyw cza była m inim al
na, żadna w ytw órczość na napraw dę w ielką skalę nie była możliwa. G dyby Pieri. 
analizując sytuację przemysłu, wziął pod uwagę pewne zubożenie feudałów  zachodnio
europejskich i pogarszające się położenie chłopstw a i drobnom ieszczaństwa w e 
W łoszech, tak jak  je  sam przedstawia w  następnych rozdziałach, to w tedy stałoby 
się dla n iego jasne, dlaczego w e W łoszech w  okresie Odrodzenia dochodzi szybko 
do ogólnego zahamowania rozw oju  rzemiosła i to w cale nie tylko luksusowego. 
Nieum iejętność powiązania rozm aitych elem entów  procesu dzie jow ego obniża w ięc 
w ydatnie w artość w yw odów  P ierťego. Z  naszej strony należy stwierdzić, że przy 
ocenie sytuacji w  Europie w  okresie Odrodzenia nazbyt słabo bierze się pod uw a
gę istniejący w ów czas niew ątpliw ie pow ażny kryzys feudalizm u pow stały na tle 
jaskraw ej dysproporcji m iędzy stanem sił i układem  stosunków w ytw órczych.

Z pow yższego w ynikają dalsze wnioski. W praw dzie Pieri słusznie podkreśla w y
bitnie ujem ne oddziaływ anie podboju  tureckiego na wielki handel w łoski oraz duże 
znaczenie przypisuje rozpoczynającej się konkurencji kupców  zachodnio -  euro
pejskich, w ypierających  W łochów  z ich pozycji, ale znowu mamy tu przed sobą 
tylko część prawdy. Na ogół przy analizie handlu w łoskiego nie docenia się nale
życie ogrom nego znaczenia produkcji w łoskiej w  obrocie tow arow ym . A  przecież 
znane pow szechnie w yw ody doży M oceńigo o im porcie i eksporcie w eneckim , 
niezliczone inne dane, wreszcie znam ienny fakt, że W łochy właśnie w  dużym  
stopniu dzięki w y w o z o w i swych w yrobów  na W schód nie m uszą już w ysyłać tak
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wielkich jak niegdyś zasobów  swego srebra i złota, a przeciw nie otrzym ują stam
tąd kruszce, w skazuje niezbicie, jak  ogrom ne znaczenie dla handlu W łoch posia
dała ich produkcja. Toteż zachw ianie się tej ostatniej m usiało oddziałać ujemnie 
również i na handel. Analiza form  w ytw órczości przem ysłow ej jest u Pieri'ego 
n ieco pow ierzchow na, ale z całą słusznością stwierdza on, że okrzyczany kapita
lizm w łoski X IV  i X V  w. to zjaw isko niezm iernie ograniczone. Nawet w e F lo
rencji w ystępuje jedynie m anufaktura rozproszona i to tylko najprzód w  sukien- 
nictwie, później w  jedw abnictw ie, zalążki manufaktury scentralizowanej były  tam 
równie słabe jak  poprzednio w e  Flandrii. R obotnicy najem ni stanowili znikomą 
mniejszość w  porów naniu  z masą rzem ieślników  żyjących  jeszcze w  pełni rozw oju  
cechow ej w ytw órczości drobnotow arow ej. Jeszcze wyraźniej w ystępuje to zjaw i
sko w  innych w łoskich  ośrodkach m iejskich.

W przeciw ieństw ie do silnie uprzem ysłow ionych i posiadających  potężny han
del W łoch środkow ych i północnych, państwo papieskie i królestwo Neapolu sta
now iły pod tym  względem  teren w ybitnie zacofany. Zadow alały się one stanow i
skiem odb iorców  w yrobów  przem ysłu oraz sprzedawały zboże i wełnę przybyszom  
z północy. Gospodarka w iejska miała tam zdecydowaną przew agę nad miejską, 
słabe rzem iosło ipracowało g łów nie na potrzeby feudałów  i n ielicznego bogatsze
go mieszczaństwa. Skrajna nędza chłopów  uniem ożliw iała tam w ytw orzenie się 
istotnego podziału pracy m iędzy miastem i wsią. Sądzę, że Pieri m ógł przy tym 
w  silniejszym  stopniu podkreślić ujem ne skutki w yzysku chłopów  stosowanego 
przez brutalnych i zdziczałych, jak  sam pisze, feudałów  południow o-w łoskich .

Reasum ując, Pieri słusznie stwierdza pogorszenie się sytuacji handlu i rzem io
sła w łoskiego w  X V  w., choć nadal zajm ują one jeszcze silną pozycję w  Europie.

Interesujący rozdział pośw ięcony rolnictw u w  poszczególnych częściach W łoch 
w skazuje dobitnie, zgodnie zresztą ze stanowiskiem  Sapori'ego i innych uczonych, 
na znaczne pogorszenie się sytuacji ch łopów  w  X IV  i X V  w. Na południu i w  R o- 
manii przyczyniły się do tego ciągłe w ojn y  i rozboje, ostry w yzysk fiskalny, prze
rzucony przez szlachtę w  całości na ludność włościańską, wreszcie —  co u Pieri'ego 
może .słabiej w ystępuje —■ bezpośredni ucisk feudalny. Doprow adza to do pow 
szechnej nędzy, m asow ego zbiegostwa do w iększych miast, które jak  np. Neapol 
grom adzą w  swych murach masy ludzi luźnych, z braku silnego rzemiosła pozba
w ionych  m ożliw ości uzyskania środków  utrzymania. Tw orzenie się w arstw y słyn
nych lazzaronów sięga X V  w  W idać przy tym  wyraźnie, jak bardzo niski po
ziom  gospodarczy ludności chłopskiej tam uje istotny rozw ój miast.

Położenie chłopów  pogarsza się także w  Lom bardii i Toskanii. Na tamtych te- 
lenach  w iejskich  rozw ija się od X IV  w . silna ekspansja kapitału kupieckiego 
i lichwiarskiego. Pieri, idąc tu zapewne za S a p o r i m  i innym i badaczam i w ło 
skimi, wskazuje, że patrycjat m iejski coraz silniej inwestuje swe kapitały w  zie
mi, skąd w ypiera chłopów , w zględnie narzuca im system krótkoterm inow ych 
dzierżaw połączony ze wzrostem świadczeń typu feudalnego. Jednakże, podczas 
gdy na .południu tow arzyszy temu upadek rolnictw a, to w  Toskanii i Lom bardii 
w prow adza się now e upraw y: np. ryż, rozw ija się jedw abnictw o itp., buduje się 
kanały naw adniające ziemię itp. K orzyści z tych inw estycyj płyną w yłącznie do 
kas patrycjatu m iejskiego, który od X IV  w. coraz w iększy nacisk kładzie na za
kup ziemi, przetw arzając się niejako w  feudałów. Jest to zresztą zjaw isko hardzo
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rozpow szechnione w  Europie w  X V  i X V I w., wystarczy wskazać na Francję. 
Niem cy, Polskę, inny natom iast charakter ma ten proces w  Anglii.

W  w yniku analizy sytuacji Pieri dochodzi do wniosku, że we W łoszech brakło 
w ówczas tzw. średniej burżuazji w iejsk iej i m iejskiej, na której w edle niego m o
głyby się oprzeć dążenia do przetw orzenia W łoch w  jednolite pańsfw o scentra
lizowane, typu F rancji czy Hiszpanii. Problem  braku tej form y u strojow ej w e 
W łoszech intryguje h istoryków  tam tejszych od czasów M acchiavella. Odpowiedź 
na to m ogłaby dać tylko analiza układu stosunków klasow ych, .której w brew  za
pow iedzi nie znajdujem y jednak u Pieri'ego.

Z kolei przechodzi Pieri do analizy sytuacji finansow ej poszczególnych państw 
w łoskich. Tu znowu w skazuje na beznadziejną sytuację 'w  K rólestw ie Neapolu, 
gdzie dynastia (aragońska napróżno usiłuje w  drugiej ,połowie X V  w. zapobiec 
rozgrabianiu dób r  koronnych  przez feudałów , zaś w szelkie próby reform y finan
sow ej prowadzą w  rezultacie jedynie d o  wzrostu w yzysku chłopów  i dalszego ubo
żenia drobnom ieszczaństwa. Podobnie by ło  i w  państw ie papieskim. A le n iepo
m yślnie przedstawiała się sytuacja również i w  Toskanii, Genui, Lom bardii a na
wet i  w  W enecji. Rosnące koszta Utrzymania państwa w ym agały coraz w iększych 
podatków. Rządzące oligarchie system atycznie utrzym yw ały i .podwyższały po 
datki pośrednie, ciążące na ubogich  masach ludności. Skarb państw ow y ratował 
się ponadto przym usow ym i pożyczkam i, w e F lorencji m edycejskiej system ten 
stał się narzędziem represji stosow anych przez rządzące kliki oligarchiczne w obec 
ry.wali, pochodzących zresztą z tej samej sfery. M asy ludow e zajadle ale bez
skutecznie zw alczały nadużycia podatkow e. Nie zdołały nigdy uw olnić się od po
datków  pośrednich. Zdaniem  P ierťego  system pożyczek nie był jeszcze w  X V  w. 
czynnikiem  ham ującym  życie gospodarcze. M ożna by tu w ysuw ać pew ne obiekcje. 
W ielokrotnie przecież w skazyw ano już, że ciągłe przym usow e pożyczki, zaciągane 
przez rząd w enecki u jego bogatych obyw ateli, uniem ożliw iły tam rozw ój dzia
łalności bankow ej na w zór F lorencji czy Sieny. P ieri słusznie uważa, że system 
ten uzależniał coraz bardziej kom uny wło.skie od klik patrycjuszow skich, co w  G e
nui doprow adziło nie tylko do katastrofy  finansow ej i politycznej, ale do zaniku 
znaczenia w ładzy państw ow ej i przejęcia je j funkcji przez Bank św. Jerzego, 
grupujący najbogatszych  przedstaw icieli klasy panującej. Bankow i by ły  obojętne 
losy państwa; dążył on jedynie do zabezpieczenia sw ych dochodów . M ożna by przy 
tej okazji wskazać na politykę k ierow ników  Banku, k tórzy  nie tylko opanow ali 
faktyczną władzę, ale pragnąc za wszelką cenę utrzym ać źródła áwego bogactw a 
Drzyczyniali się w ielokrotn ie do poddania republiki pod w ładzę obcych : książąt 
M ediolanu czy królów  Francji.

Obszerny rozdział zatytułowany „K lasy społeczne a państwa w łoskie“ , sprawia 
czytelnikow i pew ien zawód. Pieri nie dał obrazu stosunków  m iędzy klasami, nie 
znajdujem y również u niego zrozum ienia sprawy w alk i k lasow ej. Jest to raczej 
próba uchw ycenia stosunku rozm aitych  w arstw  ludności (a nie klas w  pojęciu  
m arksistowskim ) do państwa, by  tą drogą w yjaśnić przyczyny słabości W łoch 
w  obliczu obcego najazdu. Cały ten problem  interesuje autora o tyle, o ile sy
tuacja poszczególnych w arstw  'społecznych oddziaływ ała na wewnętrzną spoistość 
i zdolność obronną państw  w łoskich. Pieri przedstawia sytuację w  bardzo ciem 
nych barw ach. Nędza chłopów, ucisk feudałów , w rogi do ludności chłopskiej sto- 
eiinęk miast sprawiły, że ludność w łościańska nie interesowała się zupełnie lo -
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sami państwa. Nie doszło w prawdzie w e W łoszech w  X IV  i X V  w. do w ielkich p ow 
stań chłopskich, ale Pieri tłum aczy to apatią mas ludow ych oraz faktem, że m i
m o w szystko w  środkow ych i północnych częściach kraju sytuacja włościaństwa 
nie była jeszcze bardzo zła. Jego pogląd nie w yda je  się przekonyw ujący i w ym a
ga dalszych w yjaśnień. ,

Jak się przedstawia w edług autora stosunek innych grup społecznych do pań
stwa? Pieri podkreśla, że w  X V  w. odbyw a się w e W łoszech środkow ych i pół
nocnych proces przekształcania się w ielkich kom un w  tzw. signorie, czyli d o 
chodzi praw ie w szędzie do dyktatury jednostki. Słusznie też Pieri wskazuje, że 
przełom  ten przebiega w  interesie klas panujących, które niezdolne do prze
ciwstawienia się naporow i dołów  społecznych oddają w ładzę w  ręce m niej lub 
w ięcej ukrytych dyktatorów , sam e zaś koncentrują się całkow icie na działalności 
gospodarczej. W ystępuje to wyraźnie w  Toskanii i w  księstw ie M ediolanu, czę
ściow o w  Genui. N ow i w ładcy rekrutu jący się, jak  V isconti czy Sforza, spośród 
kondotierów , czy jak M edyceusze —  spośród oligarchii kupiecko -  bankierskiej, 
usiłują rozm aitym i sposobam i w zm acniać 'swoją w ładzę, często (jak M edyceusze) 
poprzez dem oralizow anie drogą korupcji szerokich kół społecznych. Ż y ją  oni 
w  ciągłej obaw ie przed zamachami innych grup oligarchicznych, stąd m niej lub 
w ięcej ukryte m etody terrorystyczne. Ich chw iejna sytuacja, brak tradycji dłu
gich rządów, często oficja lne przynajm niej uznawanie obcego zwierzchnictwa, oto 
elem enty słabości. Do tego dochodzi brak przywiązania ze strony poddanych. T o
też w ładcy państw  środkow o i ipółnoeno-włoskich nie są w  stanie szybko dopro
wadzić do centralizacji; naw et w silnym księstwie m ediolańskim  pełno jest jesz
cze w  X V  w. enklaw feudalnych słabo związanych z centrum. Najazd francuski 
przypada na okres, gdy w  Lom bardii nie doszło jeszcze do w ytw orzenia się scen
tralizow anego państwa, a w e F lorencji przygotow yw ał się przew rót republikań
ski antym edycejski. Sabaudia, słabe w ów czas państew ko feudalne, nie było w  sta
nie stawić oporu najeźdźcom . Lom bardia szybko w padła w  ich ręce. Jeszcze gorzej 
niż na P ółnocy  i w  Toskanii przedstawiała się sytuacja w  państw ie papieskim
i K rólestw ie Neapolu, gdzie anarchiczne żyw ioły  feudalne zachow ały pow ażne 
znaczenie, zaś rządy centralne by ły  ciągle jeszcze bezsilne. Zwłaszcza w  Neapolu 
począw szy od połow y X IV  w. proces rozkładu w ładzy centralnej, dotąd bardzo 
sprężystej, posuw ał się szybko naprzód. W  tej sytuacji opór przeciw  Francuzom  
nie m ógł dać żadnych pow ażniejszych w yników . Tak w ięc praw ie w  całych W ło 
szech zdem oralizow ane i skłócone w ew nętrznie klasy panujące i apatyczne masy 
ludow e by ły  niézdolne do w alki o utrzym anie niepodległości. Pieri nie w yjaśnia 
w  gruncie rzeczy przyczyn nieustannych sporów  i w alk  m iędzy państwami w ło 
skimi, w idzi jedynie brak jak iegokolw iek  silniejszego poczucia jedności interesów 
całych W łoch. Ta skom plikow ana problem atyka w ym agałaby jednak znacznie 
głębszej analizy sytuacji gospodarczej i stosunków klasow ych. Ideał burżuazyj- 
nego historyka, jak im  jest Pieri, to W enecja, państwo, gdzie rządząca oligarchia 
kupiecko -  feudalna zdołała kosztem  w yzysku innych terenów  nagrom adzić tak 
w ielkie bogactw a, że mogła nie tylko przy pom ocy terroru lecz także poprzez za
pewnienie elem entom  uboższym  pew nego udziału w  zyskach zapewnić sobie w zględ
nie trw ały pokój w ewnętrzny, a tym  samym, w zm ocnić państwo również w obec ob 
cych napastników. Jednakże Pieri nie dostrzega faktu, że polityka W enecji na 
terraferma, zapoczątkowana na w ielką skalę w  pierwszej połow ie X V  w. była je d 
nym  z najw ażniejszych  czynników  nieustannych n iepokojów  w e W łoszech, a tym
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samym . utrudniała jakąkolw iek stabilizację polityczną i przygotow yw ała grunt 
pod interw encję cudzoziemską.

Reasumując, należy stwierdzić, że książka P ierťego daje obszerny materiał do 
przemyślenia, ale nie może być traktowana jako w  pełni udana. Światopogląd 
autora uniem ożliw ił mu zrozum ienie układu stosunków klasow ych. Nie rozumie 
on faktu, że Czechy czy Szwajcaria umiały się zw ycięsko bronić przed obcym  na
jazdem , bow iem  doszły tam do w ładzy klasy życiow o zainteresowane w  utrzy
maniu w yw alczonej form y rządu, podczas gdy uciskani i politycznie bezsilni ch ło
pi i drobni rzem ieślnicy w łoscy często właśnie od najeźdźcy oczekiw ali w ybaw ie
nia od ucisku. Przecież początkow o biedota w iejska i m iejska m iejscam i w cale 
po przyjacielsku odnosiła się do Francuzów, dopiero ich zdzierstwa zm ieniły na
stroje. Pieri w idzi źródło zła w braku solidarności społecznej i w  w ynikającej 
stąd słabości w ew nętrznej państw w łoskich. Jak w ielu  uczonych włoskich, od 
X V  w. począw szy, zazdrości on Francji i H iszpanii ich ów czesnego ustroju. Ale 
m onarchie scentralizowane pow stały tam w  toku zaciętej w alki m iędzy feuda- 
łami, z których część pozyskała sobie poparcie mieszczaństwa, zaintereso
w anego już nie tylko w  rozw oju  poszczególnych miast, ale w  powstaniu w ięk
szych jednostek politycznych i gospodarczych. W  gruncie rzeczy szło to także i po 
linii interesów chłopstwa. Centralizacja tych państw  była zapowiedzią pow 
stawania narodów  i coraz bardziej jednolitych  rynków  narodowych. W e W ło
szech brakło zupełnie przesłanek powstania jednolitego państwa. P ółnoc i T o
skania rozdzielone były m iędzy zaciekle ze sobą ryw alizujące miasta, podczas gdy 
w  Rom anii i Królestw ie Neapolu trwało jeszcze w łaściw ie rozbicie feudalne, a m ie
szczaństwo nie reprezentow ało praw ie żadnej siły. W łochy w  końcu X V  w., p o 
dobnie jak  Polska w  końcu X V III w., choć z innych przyczyn, stawały się ana
chronizm em  politycznym  i dlatego m usiały paść ofiarą obcego najazdu.

Marian Malowist
*  #

*

Rów nież druga część książki P ierťego  pośw ięcona zagadnieniom  sztuki w o jen 
nej i organizacji w ojska pobudza do myślenia, ale zostawia niedom ów ienia tam, 
gdzie zdawało się, będzie pow iedziane w iele. Sztuka w ojenna renesansu w łoskiego 
w początku tego w ieku była przedm iotem  badań szkoły D e l b r i i c k a  uw ień
czonych kilkunastu m onografiam i poszczególnych zagadnień i operacji, obszernym  
dziełem  M. H o  b  o h m a: „M acchiavellis Renaissance der K riegskunst“ (1913,
2 t.) oraz syntezą samego D e l b r ü c k  a w  IV  t.: „G eschichte der K riegs
kunst im Rahmen der politischen G eschichte“ (1920). Jednocześnie niem al uka
zało się sam odzielnie przedsięwzięte, zwięzłe, przejrzyste studium T a y l o r a :  
„T he A rt o f War in Italy 1494— 1529“ (1921). Okres protorenesansu poddał eru- 
dycyjnej rew izji również i F. L o t :  „L ’art militaire et les armées au moyen
age“ (1948).

Podstaw ow e badania D elbriicka będące odpow iedzią na ciasnotę prac h istorycz
nych sztabu generalnego Rzeszy stanow iły w  sw oim  czasie pew ien postęp, w ią
żąc zagadnienie w ojn y  i w ojska z burżuazyjną nauką o rozw oju  społecznym. 
W  tyn? kierunku dalej poszedł P ieri —  nie tylko rew idując w ynik i poprzedników  
w  zakresie szczegółów  przebiegu taktycznego w ypadków  z uwzględnieniem  lokal
nej, obszernej przyczynkarskiej produkcji i w łasnych badań (np. całkow icie nowe


